
Rodzina 
z nastolatkiem
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Chcemy zacząć od powiedzenia wprost: wspaniale jest 
być rodzicem! To zawsze było i nadal jest dla nas pięk-
nym doświadczeniem móc patrzeć na nasze dzieci, 
które rosną, dojrzewają, zaczynają się wyodrębniać 
i myśleć inaczej niż my. Kiedy dzieci były małe, oba-
wialiśmy się, jak to będzie, gdy nasza czwórka zacznie 
wchodzić w okres nastoletni. Ze względu na nieduże 
różnice wieku między nimi działo się to niemal w tym 
samym czasie. Szybko przekonaliśmy się, że  dojrze-
wanie (przeżywane z perspektywy rodziców) to nie-
zwykle fascynujące doświadczenie. Gdy nasze dzieci 
uczyły się odrębności, gdy zaczynały widzieć świat 
inaczej, gdy przynosiły do domu różne nowe idee 
i pomysły, to ten ich nowy sposób życia rozwijał także 
nas, wprowadzał coś pięknego do naszej codzienności, 
dodawał coś, czym my nigdy byśmy się nie zainte-
resowali albo nawet czego nigdy byśmy nie odkryli. 
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I  choć słyszeliśmy od nich nieraz: „I  tak was to nie 
zainteresuje”, odpowiadaliśmy: „Pokaż, daj posłu-
chać…” i okazywało się, że sami jesteśmy zachwyceni 
i  zaciekawieni tymi nowościami, że  dzięki nim i  my 
się rozwijamy.

Sukces wychowawczy rodziców polega Sukces wychowawczy rodziców polega 

na tym, że dziecko w pewnym momencie na tym, że dziecko w pewnym momencie 

odchodzi. To dobrze, że nasze dzieci odchodzi. To dobrze, że nasze dzieci 

wyfruwają z domu!wyfruwają z domu!

Nie chcielibyśmy widzieć naszych czterdziestoletnich 
dzieci siwiejących przy nas. Oczywiście, każde odej-
ście jest małym umieraniem, bo  coś tracimy, ale 
jednocześnie w takich momentach możemy poczuć, 
że właśnie po to był ten cały wieloletni trud. Gdy nasze 
dzieci odchodzą, spełniamy się jako rodzice. Chcemy 
je widzieć, jak idą w świat, jak zakładają swoje gniazda 
i jak żyją w innym miejscu, swoim własnym szczę-
ściem. Nawet jeśli to nowe życie jest bardzo odmienne 
od naszego, to ważne jest, że to ich własne życie.

Jako rodzice powinniśmy sobie uświadomić, 
że nasze dzieci nie są naszą własnością, ale darem. 
Zostały powierzone nam na pewien czas, byśmy im 
towarzyszyli w dojrzewaniu. Wysiłek włożony w ich 





12

zaspokoić w nieuporządkowany sposób lub  z  proble-
mami osobowościowymi (na przykład z narcyzmem). 
W  życiu małżeńskim następuje kiedyś taki moment 
(zwany „pustym gniazdem”, o którym opowiemy wię-
cej w dalszej części tej książki), w którym powinniśmy 
nauczyć się radzić sobie sami i  wysyłać dzieciom 
jasny komunikat: „Damy sobie radę bez was. 
Możecie iść w świat”. Czasami trudno im odejść wła-
śnie dlatego, że  podświadomie nie mają pewności, 
czy mama z tatą będą potrafili dalej żyć bez nich, czy 
poradzą sobie, gdy ich przy nich nie będzie.

Adolescencja

Adolescencja to polskie słowo, które pochodzi od łaciń-
skiego adolescere oznaczającego „rosnąć”, „zbliżać się 
do pełnej dojrzałości”. Już sama nazwa ukazuje więc 
coś bardzo ważnego, że jest to proces, którego celem 
jest osiągnięcie dojrzałości, poprzez rozwój człowiek 
ma dojść do integracji na wszystkich poziomach swo-
jego życia. Proces dojrzewania właściwego (czyli fizjo-
logicznego) zaczyna się około 12 roku życia, choć – jak 
podają współcześni badacze – w związku z  przemia-
nami społecznymi i rozwojem cywilizacyjnym często 
następuje wcześniej, nawet poniżej 10 roku. Zmiany 
fizjologiczne są niezbędne do tego, by rozwój osoby 
nastąpił również na innych płaszczyznach.
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Adolescencja to czas, kiedy dziecko się wyodrębnia, 
odkrywa własną tożsamość. Ten okres z natury obar-
czony jest pewnym ryzykiem, niczym poród, który jest 
wprawdzie procesem fizjologicznym, ale także bardzo 
wrażliwym i  wymagającym szczególnej uważności. 
Również w  adolescencji pojawia się pewne ryzyko, 
dlatego jest to proces fascynujący, a zarazem wyma-
gający większej troski. Trudności w tym okresie są 
czymś zupełnie normalnym –  paradoksalnie, wręcz 
dziwne byłoby, gdyby się nie ujawniały. Jako terapeuci 
martwimy się o rodziny, w których proces adole-
scencji dzieci przebiega zbyt burzliwie i gwałtownie, 
gdy  towarzyszy mu jakaś „emocjonalna szarpanina”, 
ale martwimy się również trochę o rodziny, w których 
ten proces jest jakby „bezszmerowy”.

W okresie adolescencji pojawiają się trudności 
i  choć to niełatwe, jest to normalne. Jeśli zatem 
jako rodzice w  relacjach z waszymi nastoletnimi 
dziećmi czujecie się trochę sfrustrowani, to zna-
czy, że wszystko z wami w porządku, że wasz system 
rodzinny działa właściwie.

Trudności typowe

Trudności w okresie adolescencji mają swoje źródło 
w  procesach związanych ze zmianami fizjologicz-
nymi i  rozwojem psychiki dziecka. Istnieją trudności 
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typowe, czyli takie, które pojawiają się właściwie 
w każdej rodzinie i są czymś normalnym, oraz takie, 
które są niepokojącymi sygnałami – o nich opowiemy 
w kolejnym podrozdziale.

Na początek warto uświadomić sobie, że wszyscy 
podlegamy prawom systemowym, zgodnie z którymi 
dokonujące się zmiany niosą napięcie z samej swojej 
natury. Rodzina to specyficzny system, zbiór elemen-
tów nawzajem na siebie wpływających. Pamiętajmy, 
że zmiana jednego elementu wpływa na cały system. 
To oznacza, że jeśli wykonam jakiś ruch, wprowadzę 
zmianę w  swoim zachowaniu, to ma ona wpływ na 
wszystkie osoby, które są ze mną związane: na współ-
małżonka, dzieci, krewnych itp.

Inne ważne prawo systemowe mówi, że system nie 
lubi zmian. Kryzys okresu adolescencji skłania zaś 
do tego, by robić coś inaczej, by inaczej myśleć i dzia-
łać1. Rozwój (czyli zmiana) dokonuje się w procesie: 
najpierw pojawia się kryzys, czyli coś przestaje być 
już aktualne w obecnej sytuacji życiowej. Kryzys jest 
czymś niełatwym, niepokojącym, trudnym, ale jed-
nocześnie stwarza przestrzeń dla czegoś nowego. 
Jest on zatem niezbędny dla dojrzewania, bo rozwój 
domaga się wprowadzania zmian. Przeciągający się 

1 Więcej o zmianach systemu piszemy w naszej książce „Rozwój. 
Jak współpracować z łaską?”, w rozdziale zatytułowanym „Zmiana” 
– zachęcamy, by do niej sięgnąć.
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kryzys może oznaczać, że odpowiednia zmiana ciągle 
się nie dokonała.

Kolejne prawo systemowe mówi, że jeśli chcemy 
wprowadzić jakąś zmianę w systemie (na przykład 
rodzinnym), to możemy ją wdrożyć, wyłącznie zmie-
niając własne zachowanie. W naszej pracy terapeutycz-
nej zdarzają się sytuacje, gdy rodzice przyprowadzają 
do gabinetu dzieci w  różnym wieku (od dwulatków 
po prawie dorosłych młodych ludzi) i mówią: „Proszę 
coś zrobić, aby zmienić moje dziecko”. Zachowują się 
trochę tak, jak gdyby oddawali auto do mechanika 
z prośbą: „Proszę tutaj coś poprawić pod maską w sil-
niku, ja skoczę w tym czasie do centrum handlowego, 
zrobię zakupy i gdy wrócę, odbiorę samochód”. Kłopot 
polega jednak na tym, że  jeżeli chcemy wpłynąć na 
zachowanie dziecka, to możemy to uczynić, jedynie 
modyfikując własne zachowanie, sposób mówie-
nia lub nastawienie. Krótko mówiąc, jeżeli chcemy 
wywołać zmiany w zachowaniu nastolatka, powin-
niśmy zacząć od zmieniania samych siebie.

Mamy świadomość, że dla wielu z nas może być 
to trudna informacja, ponieważ chcielibyśmy, żeby 
to  ktoś inny się zmienił, by nasze dzieci, mąż lub 
żona inaczej się zachowywali. Wielokrotnie słysze-
liśmy w  gabinecie: „Ja nie mam niczego do zmiany, 
tylko w niej jest problem” lub „To z naszym dzieckiem 
jest coś nie tak”. Natomiast to, co możemy zrobić, 
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to popatrzeć, jak my się zachowujemy, i poprzez 
naszą zmianę spróbować wywołać zmianę u  innych. 
Z  naszych obserwacji wynika, że  rodzice to specy-
ficzna grupa rozmówców, którzy przychodząc do 
gabinetu, mają spore trudności z korygowaniem 
własnych postaw. Wydaje się to dziwne, bo prze-
cież ludzie nierzadko mówią: „Zrobię wszystko dla 
mojego dziecka”, a  rodzice często są bardzo słabo 
zmotywowani do pracy nad sobą. Z  doświadczenia 
wiemy, że  jeśli ktoś przychodzi do psychoterapeuty 
z własnym cierpieniem, to jest to osoba rzeczywiście 
gotowa na zmianę. Natomiast w  relacjach rodzin-
nych brakuje tej motywacji, bo pacjentom wydaje się, 
że problem leży po drugiej stronie lub że sami nie 
mają wpływu na jego rozwiązanie. Rodziców, którzy 
oczekują, że  „naprawimy” ich dzieci, prosimy, by na 
następną wizytę przyszli bez dzieci i  koniecznie byli 
obydwoje – często to nie nastolatek musi pojawiać się 
w gabinecie, ale jego rodzice.

Adolescencja to czas naprawdę dużej zmiany 
fizjologicznej: zmienia się budowa ciała, rozwijają się 
drugo- i  trzeciorzędowe cechy płciowe, gwałtownie 
wzrasta aktywność hormonalna. I  to wszystko wcale 
nie jest łatwe dla nastolatka.




